
Na 13 NOWOŚCI HJ.USTBOWANE 7

I f l a m  ‘.'utTyip* H B n ies! j .

J A K KRUKI.
Powieść z dni ostatnich.

68
-  Hm.. -  panna Frania skierowała nagle 

rozmowę na najśw ieższe mody wiosenne, opo­
wiedziała, że zam ierza sobie spraw ić jedwabny 
kostyum i odpowiedni do niego kapelusz, po- 
czem jęła się zbierać do odejścia.

-  Pł I jula, sp ieszy mi się.
-  A cóż io tak ważnego m iałaś mi do po­

wiedzenia, że aż wyprosiłaś pana M ilew icza?
-  Ehl To nic... Głupstwo, innym razem ci 

powiem.
już jej nie byłe w ookoju. Pozostała tylko 

silna woń heliotropowych perfum, któremi Frania 
obficie skrap iala suknie.

ju lia pozostała sam a dziwnie zaniepokojona. 
Obawiała się czegoś, nie zdając sobie dokładnie 
sprawy, czego się w łaściw ie lęka.

W iedziała tylko, że gdyby mogła M ilewicza 
zobaczyć choć przez chw ilę uspokoiłaby się 
zaraz. Przyszło jej na myśl, że może spoika 
go n? ulicy, jeżeli zaraz wyjdzie z domu.

Włozyia kapelusz i szybko zbiegła po scho­
dach i z ciemnej bramy wpadła w topiel złotych, 
ciepłych promieni słońca majowego. Olśniona 
blaskiem  przysłoniła ręką oczy, a kiedy przy- 
wykła już do św iatła, jęła rozglądać się, czy 
nie zobaczy gdzie M ilewicza.

Nie szukała napróżno. Istotnie zobaczyła go 
idącego po przeciwległym chodniku. Szedi oook 
Frani Grabkówny i rozmawiał z nią bardzo 
żywo. Tak Dył zajęty sw oją tow arzyszką, że 
panny Ożarskiej nie zauważył w cale. Frania 
kiwała głową, „strzelała" oczyma i pokazywała 
białe zęby w uśmiechu zalotnym.

Słońce św ieciło wciąż jasne, promienne, ale 
ju lii Ożarskiej pociemniało nagle w oczach. 
Z wyschniętem  gardłem, z bolesnym skurczem 
serca stała długą chwilę, spogiądując za Franię

Leon Daudet.

(Z  francusku i] j: tłem . Marya Jadwiga M igcwa).
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-  Dobrze, dobrze, niech pan zachowa sw o.ą 

przepaskę na oczach. Ale, gdy pan znajdzie się 
w  towarzystw ie tej n ieposzlakowanej wdowy, 
to proszę przypomnieć sobie naszą rozmowę 
i obserwować trzeźwo.

W raczjąc u licą Lćraić Ginetia trapiła się, że 
działała zbyt szybko i nieoględnie. Grantouvre 
zapewne uprzedzi Marion o jej podejrzeniach 

ta wówczas stanie się jeszcze bardziej ostrożną. 
Zazdrość jest złą doradczynią, a oiwartość 
zaw sze pomyłką.

Ginetta nie miała racyi w  tym wypadku. Ma­
larz dotknięty do żywego w swem najgiębszem 
uczuciu, postanowił m ilczeć. Skoro pani Etien- 
nant oaeszła wziął obraz z? stalug, ustawił 
w  pełnem św ietle i mówił tk liw ie :

-  P raw aa, ty nie um iesz kłam ać 7 Te usta 
nie o szuku ją? Tyś czysia i godna najczystszej 
miłości, najwyższego uw ielbienia.

Odjazd Franciszka wywołał u jego narze­
czonej nastrój melancholijny i przygnębiony. 
Sercem dziewczyny szarpały niepokoje i złe prze­
czucia.

Nietylko tęskniła za Franciszkiem , a le po­
czynała rozumieć, że w  pożyciu małżeńskiem 
rodziców zachodzi jak ieś  poważne przesilenie.

Domyślała się, że powodem tych niesnasek 
jest jej przyszła teściowa, dręczyia sie różnemi 
przypuszczeniami.

Kochała głęboko o jca, szanowała matkę, 
m iała dużą sym patyę J la  Marion, a jednak nie 
mogła tym tak blizkim jej osobom nic dopo- 
JJiódz. Nie mogła wpłynąć na akcyę życiowego 
dramatu, który musiał się rozegrać.

Marion również nie czuła się dobrze. Nie 
m ogła syp iać po nocach, dręczona wyrzutami

i M ilewiczem, dopóki jej nie zniknęli na za­
kręcie u 'icy.

Wieczorem daremnie czekała z ko lacyą na 
M ilewicza. Nie przyszedł...

ROZDZIAŁ X.

Życie mści się.
Rózfa Goldbaumówna wracała do domu już 

po dziesiątej. Była u Borowickich, by pomódz 
trochę Wandzie w czuwaniu nad chorym ojcem, 
bo biedna dziewczyna, wyczerpana lekcyam i, 
gospodarskiem i zajęciam i i m epizespanem i przy 
łóżku chorego nocami, upadała formalnie ze 
znużenia.

Rózia chciała nawet z o ta ć  na całą noc, ale 
Borowicka praw:e gwałtem w yoraw iła ja do 
domu, lękając  sie interwencyi Gotabaumów. Po­
moc ta zresztą była już o tyle zbyteczna, że 
przyszedł Micnał Ruda, którego trudno było 
prześcignąć w troskliwości i umiejętnych s ta ­
raniach. Nikt tak nie umiał dogodzić profeso­
rowi jak  on.

4. Co to za dobry chłopak i jak  on Wandzię 
kocha m yślała Rózia -  a ona cierpi przez 
tego wym uskanego karyerow icza, 1 nie zrywa 
z nim, choć on je j daje dziesiątki powodów. 
Co to za fatalna siła miłość. A gdyby tak Ta­
dek był podobny do Rawicza, czy kochałabym 
go pomimo tego? Niel Niel jak  ja mogę nawet 
poiównywać Tadka z tam tym i Biedny Tadulekl 
Co on tam teraz porab ia?...

Noc była cicha, ciepła, gw iaździsta, pachnąca 
jaśm inem  i różami.

Rózia podniosła oczy ku gwiazdom migo­
cącym na firmamencie, wdychała woń kwiatów, 
płynący z każdym powiewem wiatru, dumała 
o w ielu, w ielu rzeczach. Nie wesołe były to 
myśli, Dziewczyna czuła, że jej smutno i tęskno.

jak iś  przechoczień zaczepił ją brutalnie, ża­
chnęła się i przyspieszyła kroku.

już niedaleko do.nu przesunęła się koło niej 
szybko jak a ś  n iew ielka postać w płaszczu z pod­
niesionym do góry kołnierzem i czapce nasu­
niętej głęboko na oczy.

Światło latarni padło na tę dziwacznie i po-

sum ienia, wspomnieniem o mężu, a przede- 
w szystkiem  paniczną trwogą przed Ginettą.

Czuła, żc w tamtej m uszą zbudzić się po­
dejrzenia, które zechce sprawdzić. Rozumiała, 
źe stosunek pomiędzy nią a Klaudyuszem, jeżeli 
będzie trwał dalej, to pewnego pięknego dnia 
musi być zdem askowany.

A Ginetta nie cofnie się przed skandalem  1... 
1 wówczas...

-  Ależ mój syn -  mówiła sobie Marion -  
jest żołmerzem, śm ierć grozi mu co chw ila i on 
ma poślubić córkę tej kobiety, którą ja  zdra­
dzam, oszukuję..

I nie znajdowała w sobie innej m yśli, innego 
usp -aw itd liw ien ia prócz: „Umrę, jeżeli utracę 
Klaudyusza. Moje dziecko nie może życzyć mi 
śm ierci. Jcnka go kocha i nie porzuci. Praw- 
dzi'v.i miłość zw ycięża wszystko 1“

W ten sposób usiłowała ze swego egoizmu 
w ykrzesać jak ieś  iskry  nadziei.

Te rozm yślania tak ją  dręczyły, że postano­
wiła zw ierzyć się komuś, jedynym człowiekiem, 
któremu mogła uczynić takie wyznanie byl Fa­
biusz Grantouvre. Zdecydowała się, że pójdzie 
do niego.

M alarz pracował właśnie nad oortretem. kiedy 
weszła Marion z oczyma rozszerzonemi bezsen­
nością, zc spieczonemi wargam i, osłabiona, zde­
nerwowana i p iękniejsza niż kiedykolw iek.

Fabiusz zmieszał się i wybąkał jak ieś  nie­
zrozumiałe pozdrowienie.

Marion może nawet nie słyszała tego, bo 
odrazu rzekła m u:

-  Drogi Fabiuszu, przychodzę tutaj do ciebie, 
aby odzyskać spokój duszy i równowar-ę umy­
słu. Od kilku dni życie stało się dla mnie męką. 
Dręczą mnie najgorsze m yśli. W ysłuchaj mnie 
pan, nie przerywając. Eiagam cię c to...

Granfouvre w jednej chw ili objął m yślą sy- 
luacyę Zrozumiał, że brzydka, zazdrosna żona 
Klaudyusza Etiennant powiedziała prawdę.

Przygotował się na tortury duchowe, przy- 
czem udało mu się zachować naturalny, spo­
kojny w yraz twarzy. Tylko ręce, trzym alące pa­
letę drżały lekko.

-  Przyjacielu drogi, dałeś mi dowody w iel­
kiego przyw iązania. M usisz zrozumieć d licze-

dejrzanie w yglądającą figurkę. Rózia spojrzała 
mimowoli i wydało się jej nagle, że poznaje 
rysy  twarzy brata.

-  Poldek) -  chciała zawołać zdumiona, a le 
tajem nicza postać zniknęła już, jakby cieniem 
tylko była.

Rózia nie w iedziała co o tem spotkaniu my­
śleć. Czyżby to był naprawdę P o ldek? Ale cóż 
on mógł robić o tej porze na m ieście i tak 
dziwnie ubrany?

Zastanowiła się. Może chłopak tak przed­
wcześnie wy Kra aa się na poznawanie brudnych 
uciech nocnego życia m iejsk iego?

Ale n ie l To niepodobna 1
-  To chyba nie był Poldek. Musiało mi się 

zdaw ać tylko. Zreszią jak  przyjdę do domu, to 
sie przekonam. Ale Poldek spi już pewnie, albo 
czyta krym inalne powieści. Ten chłopak pożera 
poprostu tę idyotyczną, niezdrową lekturę, już 
nawet Sienkiew icza zarzucił, tylko Sherloki Hol- 
m esy czyta.

Rózi otworzyła drzwi matka. Był to wypadek 
dość niezwykły, bo Goidbaumowa lubiła w cze­
śnie chodzić spać. To też Rózia zdziwiła się 
i zaniepokoiła nawet nieco.

-  Mama nie spi je szcze?
-  ja  czekała na ciebie. Gdzie ty tak długo 

była?
-  U Borowickich.
-  Po co ty tyle siedzisz u tych „gojów" 

i to u takich „kapcanów". Co tobie z n ichl 
Ojciec się gniew a o to.

-  Dobranoc, m am ol -  Rózia nie w dając 
się w żadną dyskusyę skierowała się do swego 
pokoju. Ku wielkiem u je] zdziwieniu m atka po­
lo :z y la  się za nią na swoich krótkich, tłustych 
nogach.

-  Rózia...
-  Co, m am o?
-  ja tobie chciała coś powiedzieć.
-  Słucham. -  Rózia zajęta kapelusz i bluzkę 

i okryła ramiona białym, noerym  kaftanikiem, 
ozdobionym haftem.

-  Leon Klugfeder był znowu dzisiaj.
Dziewczyna wzruszyła ramionami i w yjąw szy

szpilki z włosów, jęła układać na noc warkocze.
(Clqa dalszy nastąpi).

gom cię obrała za mego powiernika, prawie za 
spowiednika. Ciężar to zbyt w ielki na moje barki, 
nie mogę go udźwignąć sam a, muszę podzielić 
się z kimś. Oddaj mi tę przysługę, drogi przy­
jacielu...

Grantouvre szepnął:
-  Proszę, mów pani...
Marion przybliżyła się do m alarza i poło­

żyw szy mu głowę na ramieniu wyznała tonem 
dziecka, które w ie, że zbłądziło:

-  Od kilku tygodni je s ‘em kochanka Kiau- 
dyusza. Wiem, że jestem podła, chciałabym 
umrzeć, a le nie mam siły rozstać się z nim. 
jestem  kobietą shańbioną, zgubioną.

Grani ju v ie  mógł się dobrze opanować dzięki 
temu, że ta rew elacya nie bv<a dla niego nie 
spodzianką.

Nie uczyni! żadnej wym ówki tylko zapytał 
prawie zupełnie spokojnie bez w zruszen ia:

-  jakże to się s tało ? Opowiedz, dziecko, 
opowiedz wszystko.

Uczyniła zadość jego żądaniu. To opowia­
danie, które on jeszcze godzinę temu uważałby 
za absurd i oszczerstwo, przyszło jej z zadzi­
w ia jącą  łatwością. Pedała różne szczegóły, w y­
mieniła ulicę des Ombres bez w ahania, bez 
osłonek, bez wstydu.

Grantouvre naprzód przygnębiony, potom obu­
rzony w miarę opowiadania Marion poczynał 
interesować się tą hisforyą miłosną, która mu 
przypominała własną jego młodość.

, Kiedy skończyła, zalew ając się strumieniami 
łez, objął ją  ramieniem, ucałował po ojcowsku 
w  czoło i trzym ając jej rączki w  swoich dło­
niach jął pocieszać:

-  Skończyłam -  rzekła Marion, opuszczając 
głowę na piersi -  w ie p in  teraz wszystko. Więc 
cóż mi pan doradzi?

O bawiając się, że niedokładnie w yraziła się, 
sprecyzowała swoje zapytan ie :

-  Co mam robić?
-  Gdybym pow iedział: zerwać, tc powie­

działaby p an i że to niemożliwe. A jednak to 
jest jedyne w yjśc ie , kochana oani Marion, bo 
przecjeż nie możesz poślubić Klaudyusza...

(Ciqg dilfzy n- l pi).


